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Z MOICH WĘDRÓWEK PO WSI
Jedną z rzeczy, szeroko rozpo­

wszechnionych i chętnie popularyzo­
wanych przez ludzi, zdała znają­
cych wieś, jest wielce optymistycz­
ny pogląd na jej stan zdrowotny 
Wszak na wieś masowo wyjeżdża 
się z miast po to, aby pokrzepić siły, 
nadwątlone pracą miejską i miej­
skim trybem życia, gdzież więc, jak 
nie wśród stałych mieszkańców wsi, 
kwitnąć musi zdrowie w całej pełni. 
Przecież świeżego powietrza i słoń­
ca mają wbród, więc jakże może być 
inaczej1? Niestety, są to tylko złu­
dzenia, tern szkodliwsze, że dotyczą 
mas, stanowiących większość na­
rodu.

Przepracowanie kobiet wiejskich, 
absolutna nieznajomość higjeny cią­
ży, porodu i połogu, brak dostępnej 
fachowej pomocy akuszeryjnej i owo 
coraz szerzej spotykane pozbawia­
nie się płodu — oto obraz niedoli 
wsi w stosunku do matki.

A dzieci! Mój Boże, czyż podob­
na zliczyć ciężkie krzywdy, jakich 
ten drobiazg doznaje? Więzione w 
okropnych dusznych izbach kuchen­
nych, z zabitemi na gwoździe okna­
mi; przez calusieńką zimę, w oba­
wie przeziębienia, nie wypuszczane 

na owo słonko, co dla nich przecież 
świeci... Kąpane w najwcześniej- 
szem niemowlęctwie tylko zrzadka, 
a później często nigdy; z grubą 
warstwą ciemieniuchy na jasnych 
glowinach, której zmywać niewol­
iło, bo „na oczki dziecku padnie"; 
cuchnące, mizerne, o ciałkach wiot­
kich i niekształtnych; spowijane, do­
kąd się tylko da, ażeby się „nie schy- 
nęno“ (nie usunęło), kołysane bez 
opamiętania, aż kołyska’ trzeszczy, 
„żeby krzyżyk miało mocny“; doży­
wiane fatalnie już w pierwszych 
miesiącach życia, bo mnóstwo ko­
biet wiejskich, choć uchodzą za naj­
lepsze karmicielki, ma pokarmu za- 
mało...

Z dożywianiem niemowląt i bra­
kiem dobrego powietrza, to już wogó- 
le na wsi jest prawdziwa rozpacz! Bo 
i wśród inteligencji wiejskiej trudno 
znaleźć jakieś wiadomości i metody, 
a okna, to niętylko w chałupach, ale 
w większości szkól i mieszkań nau­
czycielstwa, bywają przez całą zimę 
zabite gwoździami. Matka, któraby 
niemowlę w ciągu zimy wynosiła z 
domu, poza chrztem oczywiście (tyl­
ko wówczas do dziecka, spowinięte­
go w „chusty“, powietrze nie ma do­
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stępu), — ściągnęłaby na swą głowę 
opinję morderczyni. A opinja na 
wsi — to rzecz o wiele groźniejsza, 
niż w mieście.

0 dawaniu niemowlętom soków i 
jarzyn nikt nie słyszał, zato kilko- 
miesięczne dla uciechy rodziców i z 
„troskliwości" dostają np. serdelki 
i „dla zdrowia" jadają zlekka ścięte 
białko kurze; żółtko natomiast ucho­
dzi za trudnostrawne, więc się go 
unika nawet dla dzieci do lat 
2—3-ch.

Spotykam wsi bliżej kresów, a i 
W sercu Polski takich pełno, gdzie 
„skrofuły" uważane są za objaw nor­
malny, tak samo choroby „na ząb­
ki", od których wiele dzieci umiera. 
I daremne jest tłumaczyć, że. nie 
ząbkowanie, tylko niechlujstwo i nie­
umiejętna pielęgnacja, albo też nie­
rozpoznana choroba uśmiercają dzie­
ciny masami.

A bezstronnie przyznać trzeba, 
że niemowlętom poświęca się na wsi 
dużo czasu i wysiłków. Nawet wię­
cej, niż potrzeba, gdyż i we śnie im 
się stale przeszkadza, stukając bez­
ustannie kołyską i podając w dzień 
i w nocy nierś, gdy tylko maleństwo 
zakwili. Bo „to" się przecież kocha 

bardzo. Wprawdzie, gdy „to" za­
mrze, rezygnacja przychodzi wnet — 
ano wola Boska!...

Tran dla dzieci jest najczęściej 
na wsi nieznany, mimo, że szczegól­
nie potrzebny. Mało go albo nawet 
wcale niema w aptekach. Ale skąd­
że ma być znany, kiedy lekarze ped- 
jatrzy, którzy by go zalecali, na wsi 
też nie są znani. Zresztą, co tu mó­
wić o opiece lekarskiej nad dziec­
kiem, gdy 15, 20, 30 kilometrów po­
dłej drogi dzieli wieś od owego leka­
rza. A skąd brać na kilkudziesię- 
ciozłotowe honorarjum, gdy się „do- 
chtora" do chorego sprowadzi? To 
samo z akuszerkami. Więc królują 
znachorzy i brudne wstrętne babki— 
zbrodniarki, które z powodu swej 
ciemnoty i dzięki niebezinteresow- 
ności uśmiercają bezkarnie kobiety 
i dzieci.

To, co piszę, jest zaledwie uchyle­
niem rąbka zasłony do otchłani 
krzywdy i cierpienia matki i dziecka 
na wsi. Rychła masowa organiza­
cja stacyj opieki nad matką i dziec­
kiem — to nakaz sumienia i chwili. 
Bo — może być zapóźno!

Sglwja B ufcik-Boguska.

czy SĄ DZIECI, Z KTÓREMI RODZICE NIE MOGĄ 
SOBIE DAĆ RADY?

Jako lekarz przy badaniach dzie­
ci jestem często świadkiem następu­
jącego faktu: chcemy dziecku zba­
dać np. gardło, lecz dziecko tego nie 
daje sobie uczynić, prośby i groźby 
nie pomagają, a zrozpaczona matka 
odzywa się w końcu: „Może pan do­
któr co poradzi, bo ja z niem już ra­
dy dać sobie nie mogę!" Zwykłe 
wtedy nie pozostaje nic innego, jak 
mamę wyprosić i wtedy 
nieraz nadspodziewani e 
szybko, zastosowawszy 
ton stanowczy, można 

dziecko przy pomcy pie­
lęgniarki doskonale zba­
dać.

Nieraz w klinikach obserwuje­
my, że dzieci „nieznośne" 
wobec rodziców stawały 
się na klinice uległe, po­
słuszne, grzeczne i miłe 
tak, że potem rodzice poprostu wie­
rzyć w to nie chcieli.

Czegóż to wszystko dowodzi? 
Chyba tego, że wina w podobnych 
wypadkach leży nie po stronie dziec­
ka, lecz raczej rodziców!
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Według I. Friedjunga czyn­
niki zewnętrzne w powstawaniu 
neuroz dziecięcych odgrywają decy­
dującą rolę, za wyjątkiem właści­
wych naturalnie chorób dziedzicz­
nych. Tak np. typowy strach, bo- 
jaźń i dzikość są zwykle skutkami 
zbyt wielkiego pieszczenia dzieci i 
zatracania w nich zupełnie samo­
dzielności.

Dziecko teroryzuje rodziców a 
ci go ślepo słuchają; nieraz przytem 
szkodzą wprost zdrowiu dziecka np. 
przez niezaprowadzenie dziecka do 
lekarza, celem wycięcia ogromnych 
migdałów, leczenia cierpień nosa, 
ucha, zębów i t. p.

Typowym przykładem podobne­
go nieszczęśliwego dziecka jest czę­
sto „jedynaczek".

Jaroszyński zupełnie słusz­
nie twierdzi, że każde dziecko 
w okresie przedszkolnym 
jest wybitnie nerwowe i 
ma w sobie zadatki objawów pato­
logicznych; dlatego należy usuwać 
od niego wszelkie ujemne wzrusze­
nia i chronić przed zbyt wczesnem 
poznaniem konfliktów życiowych.*)  
Nie należy też dlatego małego dziec­
ka zbyt często strofować, jak i na- 
odwrót — chwalić lub rozpieszczać, 
zgadzać się na to, by jego grymasy 
były słuchane, dając mu jednak swo­
bodę samodzielnego rozwijania się i 
wyładowywali ia.

•) Z tego też powodu nie należy 
zbyt wcześnie zwierzać się przed dziec­
kiem ze swych strapień, zatargów ro­
dzinnych, i nie budzić zawczasu sfery 
seksualnej źle pojętem uświadamia­
niem.

Dr. Adolf Klęsk.

Przedewszystkiem zaś zajmo­
wać się powinna dziec­
kiem osoba zrównoważo­
na i nie nerwowa, a nie­
stety, nasze panie czę­
sto wprost „w p a j a j ą“ w 
dzieci swą nerwowość, 
dziwiąc się potem, skąd dzieci są „ta­
kie nerwowe". Wychowujemy dzie­
ci jednostronnie, zaniedbując często 

kształcenie uczuć i woli, a zwracając 
uwagę tylko na rozum.

Cierpienia więc dzieci na tle ner- 
wowem czyli tak zwane w życiu 
„dzieci nerwowe" są przeważnie ni- 
czem innem, jak tylko wyrazem wa­
dliwego wychowania dziecka, nato­
miast wpływ dziedziczności jest 
przytem przeceniany.

Daje to nam zarazem więcej otu­
chy, bo jasną jest rzeczą, że łatwiej 
jest zapobiegać występowaniu wad 
nabywanych, niż leczyć czy wyko­
rzeniać zboczenia wrodzone i dzie­
dziczone. Gdy rodzice takich „nie­
znośnych" dzieci radzą się mnie, jak 
postąpić —■ odpowiadam bez wa­
hania: proszę dać dziecko 
w inne, wytrawne a spo­
kojne ręce, a odmieni się 
r y c li 1 o!

Niestety, często otoczenie dziecka 
pozostawia wiele do życzenia. Mło­
dzi rodzice częstokroć nie mają po­
jęcia (nie mówiąc już o psychologji 
dziecka) o najelementarniejszych 
zasadach wychowania, spuszczają się 
w tern na służbę, t. j. albo ordynar­
ne i grubjańskie piastunki, lub też 
zgorzkniałe do życia „panny", któ­
re nieraz z rozpaczy po „zawodzie" 
w życiu obrały sobie „zawód" wy­
chowawczyń dzieci, odbijając na 
nich swoje złe humory.

Naturalnie, dziecko nerwowe i 
„nieznośne" prócz tego powinien 
zbadać lekarz specjalista, który zba­
da przyczyny cierpienia i, w razie 
potrzeby, interwenjuje.



4 Nr. 5.

GRUŹLICA A ODŻYWIANIE DZIECKA

Sprawa odżywiania chorych na 
gruźlicę oddawna interesowała le­
karzy. Pewne spostrzeżenia nasu­
wały myśl, że niedożywianie się 
ustroju powoduje występowanie 
czynnej gruźlicy oraz pogarsza prze­
bieg już istniejącego cierpienia.

Powyższe spostrzeżenia spowodo­
wały utrwalenie się w szerszych ma­
sach mniemania, że w pierwszym 
rzędzie przy zapobieganiu gruźlicy 
oraz w jej leczeniu cala uwaga win­
na być skierowana na odżywianie. 
Widujemy więc często, jak rodzice 
w obawie przed gruźlicą zmuszają 
dzieci do spożywania ogromnych 
ilości pożywienia, sądząc, że jest to 
najlepsza droga do uniknięcia gru­
źlicy. Szczególną uwagą są tu ob­
darzane zazwyczaj mleko i jajka. 
Dziecko jest zmuszane do spożycia 
litra lub więcej mleka dziennie wraz 
z 4 lub 5-ma jajkami obok zwykłej 
diety dziecięcej.

Należy zastanowić się jednak, czy 
podobne postępowanie ma rację by­
tu. Główną przewodnią myślą istot­
nie racjonalnego odżywiania jest po­
krycie rzeczywistego zapotrzebowa­
nia ustroju z uwzględnieniem 
wszystkich niezbędnych dla normal­
nego rozwoju ustroju składników 
pożywienia. Tu zaś musimy kiero­
wać się w swem postępowaniu rów­
nież i drugą myślą, czy poszczegól­
ne składniki pożywienia nie wpły­
wają dodatnio na wytworzenie w u- 
stroju odporności przeciwgruźliczej.

Przekarmianie dziecka, pociąga­
jące za sobą większy wysiłek ustroju 
na przetrawienie nadmiernej ilości 
pożywienia oraz na przyswojenie go, 
bynajmniej nie wpływa dodatnio na 
jego rozwój jak również nie jest 
w stanie zapobiec gruźlicy. Powo­
duje ono nawet często objawy choro­

bowe w postaci senności dziecka, ra­
ptownych skoków wagi, niespokojne­
go snu i zaburzeń w trawieniu, co 
bynajmniej nie przyczynia się do 
normalnego rozwoju dziecka. Od­
porność zaś na choroby zakaźne, w 
tej liczbie i na gruźlicę, nie ulega by­
najmniej zwiększeniu.

Spożywanie zaś dużych ilości mle­
ka daje często pozorne uczucie nasy­
cenia się, nie zważając na to, że mle­
ko bynajmniej nie jest tak pożywne, 
jak o tern naogół się sądzi. Gdybyś- 
my chcieli pokryć zapotrzebowanie 
ustroju tylko wyłącznie mlekiem, by­
libyśmy zmuszeni chłopcu w wieku 
7 lat podać przeszło 8 szklanek mle­
ka na dzień. Podobne postępowanie 
byłoby zupełnie niewłaściwe, gdyż 
nadmierne wprowadzanie wody, któ­
ra stanowi główną składową cześć 
mleka, jest zupełnie niepożądane. 
Mleko zaś nie posiada również sze­
regu składników, które są niezbędne 
dla normalnego rozwoju dziecka. 
Nadmierne zaś podawanie jajek rów­
nież powoduje wprowadzanie do u- 
stroju głównie białka, bez uwzględ­
nienia innych niezbędnych składni­
ków.

W pierwszym więc roku życia 
najodpowiedniejszem pożywieniem 
będzie pokarm kobiecy, z uwzględ­
nieniem racjonalnego dożywiania w 
2-giej połowie roku.

W 2—6 roku życia, gdy wobec 
większego ruchu dziecka, obok bu­
dulca (białka) musimy dostarczyć 
ustrojowi w większej ilości materja- 
łu palnego (tłuszczu i węglowoda­
nów), musimy uwzględnić w poży­
wieniu wszystkie składniki. Na po­
żywienie więc dziecka w tym wieku 
winny się składać: jarzyny, owoce, 
potrawy mączne, masło, śmietana, 
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obok pokarmów, dostarczających 
białko, a więc: mleka, nie w większej 
ilości, niż 2 szklanki dziennie, jajek, 
nie w dużej ilości, mięsa, ryb i t. d. 
(z jajami i mięsem w 2 roku życia 
należy być ostrożnym). Od umiejęt­
ności podania, od uregulowania go­
dzin odżywiania, w pierwszym zaś 
rzędzie od ruchu dziecka na powie­
trzu zależy łaknienie dziecka. Jed­
nostronne odżywianie białkiem (mle­
ko, jajka) bynajmniej nie wywiera 
dodatniego wpływu na ogólny roz­

wój dziecka i jego odporność.
Niektóre składniki pożywienia, 

jak naprzykład tłuszcze, wywierają 
jednak pewien dodatni wpływ na 
przebieg istniejącego cierpienia gru­
źliczego i wpływają do pewnego stop­
nia na wzmożenie się odporności 
przeciwgruźliczej, lecz i tu należy 
pamiętać o tern, że tylko przy u- 
względnieniu wszystkich składników 
pożywienia osiągamy najlepsze wy­
niki.

Dr. S. Popowski.

\

O WYJAZDACH LETNICH
(dokończenie).

Po pobieżnem omówieniu miej­
scowości klimatycznych przejdźmy 
do opisu zdrojów.

, W iedza o wpływie leczniczym 
wód mineralnych czyli o tak zwanem 
wodolecznictwie należy do najstar­
szych działów medycyny. Nie mia­
łoby żadnego celu omawianie na tern 
miejscu różnych wskazań i przeciw­
wskazań do stosowania tych lub in­
nych kąpieli' i picia wód. Wybór 
miejscowości i rodzaj kuracji musi- 
my pozostawić do uznania lekarza.

Zaznaczyć też musimy, iż nic 
błędniejszego, jak zabieranie dziecka 
do miejscowości kuracyjnej, zaleco­
nej rodzicom, i stosowanie według 
własnego uznania różnych zabiegów 
wodoleczniczych. Mogą one być 
szkodliwe dla ustroju dziecięcego.

A teraz przejdźmy do omówienia 
poszczególnych miejscowości zdrojo­
wych kolejno, dzieląc je na trzy gru­

py: solanki, szczawy i wody siar- 
czane.

I. SOLANKI.
Solanki polskie są bardzo liczne 

i obfite. Z solanek śródkarpackich 
służą obecnie, jako zdrojowiska: Rab­
ka, Iwonicz i Rymanów.

Rabka — zdrojowisko solankowo- 
jodowe w wojew. krakowskiem. Po­
łożona 530 m. n. p. m. Klimat ła­
godny dzięki osłonie przez zalesione 
szczyty. Posiada 7 zdrojów, używa­
nych do picia wody i do kąpieli. Za­
wartość soli kuchennej w wodzie wy­
nosi 2—2,5%.

Iwonicz — w wojew. lwowskiem. 
Stacja kolei odległa o 14 kim. Poło­
żenie 410 m. n. p. m. Posiada 4 źró­
dła. Zawartość chlorku sodu oko­
ło 1%.

Rymanów—w wojew. lwowskiem, 
pięknie położony w dolinie wśród la­
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sów i gór 360 m. n. p. m. Zawartość 
soli 'kuchennej 0,7%.

Solanki podkarpackie ciągną się 
od zachodniej granicy Rzeczypospo­
litej aż po granicę rumuńską.

Zakłady kąpielowe mieszczą się 
w Jastrzębiu, Goczałkowicach, Tru- 
skawcu i Morszynie.

Jastrząb - Zdrój w pow. rybnic­
kim w wojew. Śląskiem. Okolica pa­
górkowata, lesista. Położenie 290 m.
n. p. m. Urządzenia prymitywne.

Goczałkowice na Śląsku — solan­
ka jodowo - bromowa. Zawartość 
soli 4%.

Truskawiec — zdrojowisko solan­
kowe i siarczane w wojew. lwow- 
skiem. Położenie ładne około 400 m.
n. p. m. Posiada silną solankę.

Morszyn cieszy się wielkiem po­
wodzeniem dzięki zdrojom gorzkim. 
Solanka ma mniejszą wartość.

Z miejscowości solankowych, po­
łożonych na południe od Wisły, wy­
mienić należy Ciechocinek i Inowro­
cław.

Ciechocinek — zakład zdrojowy w 
wojew. warszawskiem. Jedenaście 
źródeł o mocy do 6%. Kilka zakła­
dów kąpielowych. Zakład ortope­
dyczny. Urządzenie do elektro- i me- 
chanolecznictwa. Tężnia.

Inowrocław — miasto powiatowe 
w wojew. poznańskiem posiada za­
kład kąpielowy solankowy.

Na północno - wschodnim krańcu 
Rzeczypospolitej położone są Dru- 
skieniki — zdrojowisko solankowe, 
położone w okolicy pagórkowatej, 
lesistej. Solanka o stężeniu 5—10%.

II. SZCZAWY.
Przechodząc do omówienia gru- 

P5 zdrojowisk, posiadających szcza­
wy, t. j. źródła zawierające kwas 
węglowy, wymienić musimy:

1. Szczawnicę. 2. Krynicę. 3. Że­
giestów. 4. Rymanów.

Poza tem szereg źródeł w różnych 
miejscowościach posiada niewielką 
domieszkę dwutlenku węgla, jak np. 
źródła iwonickie.

Krajobraz podgórski
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Nie będziemy zatrzymywać się 
dłużej nad opisem poszczególnych 
miejscowości, a to z tego względu, 
że mają one mniejsze znaczenie w 
lecznictwie, jeżeli chodzi o wiek dzie­
cięcy.

Podnieść jednak na tem miejscu 
należy, że wartość lecznicza naszych 
źródeł wcale nie jest mniejsza, niż 
zdrojów zagranicznych. Dla przy­
kładu niechaj służy fakt, że „Zuber“ 
krynicki posiada zdolność cztero­
krotnie większą zobojętnienia kwa­
sów, niż wody „Vichy“.

III. WODY SIARCZANE.

Polska posiada zimne źródła, ob­
fite w siarkowodór. Największemi 
zdrojowiskami są: Busko, Truska- 
wiec, Solec i Niemirów.

Busko w wojew. kieleckiem po­
siada źródła siarczano - słone w ilo­
ści dziewięciu. Okolica pagórko­
wata.

O Truskawcu wspominaliśmy 
przy solankach.

Solec w wojew. kieleckiem posia­
da wody siarczano - słone. Okolica 
falista i lesista. Dojazd autobusem 
od stacji kolei w Chmielniku.

Niemirów — zdrojowisko siarcza­
no - borowinowe w wojew. lwów- 
skiem.

Wody siarczane wskazane są 
zwłaszcza w schorzeniach skóry, tak 
częstych w wieku dziecięcym.

W ten sposób pobieżnie wyczer­
paliśmy najniezbędniejsze dla ma- 
tek wiadomości o własnościach na­
szych zdrojów i miejscowości klima­
tycznych. /)r paWeł Baumryter.

ZABIEGI

Rys. 1.

OKŁAD WILGOTNY 
OCHŁADZAJĄCY.

Do wykonania tego okładu uży­
wa się zwykłej serwetki ew. podłuż­
nego kawałka płótna i nieco większe­
go kawałka tkaniny wełnianej. Zmo­
czywszy tkaninę pierwszą w wodzie 
letniej (ciepłota jej wynosi 12°—20°C, 
u małych dzieci do 24°C), należy ją 
dokładnie wyżąć. Następnie owija­
my ją dosyć lekko wokoło klatki 
piersiowej dziecka. Szerokość okła­
du powinna wynosić przynajmniej 
od pachy dziecka do pępka (patrz 
rys. I). Przy użyciu wąskiego pa­
sa płóciennego, można prowadzić go, 
krzyżując przez ramiona, ostatnią 
turą owijając wokoło klatki piersio­
wej (patrz rys. II). Przy tym spo­
sobie okład trzyma się mocniej i nie 
zsuwa się. Po wierzchu tkaniny
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Rys. 2.

zmoczonej owija się w podobny spo­
sób tkaninę suchą, wełnianą. Tka­
nina wełniana powinna przykrywać 
w zupełności warstwę mokrą.

Zmieniać okłady należy naogół 
co 3—4 godziny. Im dziecko ma wyż 
szą ciepłotę, tern częściej można 
zmieniać okład (co 2—3 godz.). Umo­
cowuje się okład za pomocą agrafki. 
Przy dłuższem stosowaniu okładów 
wilgotnych, należy pamiętać o dwóch 
szczegółach: za każdym razem brać 
świeżą, czystą serwetkę, gdyż tka­
nina, zawierająca pot, będzie drażni­
ła skórę; po zdjęciu okładu należy 
skórę dokładnie osuszyć, ewent. wy­
trzeć alkoholem. Jeden raz dzien­
nie lekko posmarować czystą białą 
wazeliną. W przeciwnym razie, 
zwłaszcza u niemowląt, na skórze 
wrażliwej łatwo mogą powstawać 
wypryski.

Dr. J. Wiszniewski.

O PIELĘGNOWANIU WŁOSÓW U DZIECI

Włosy są największą ozdobą każ­
dego dzidziusia. Włosy gęste, pu­
szyste, lśniące, układające się w pro­
mieniste pierścienie, ładnem uczynią 
dziecko, które jest pozbawione na­
wet pięknych rysów twarzy.

Przeciwnie, uroda dziecka, o ile 
ono jest łyse względnie ma na głów­
ce rzadkie, wiotkie „mechutki“, 
przedstawia dużo do życzenia.

Od troskliwości matki zależy w 
dużym stopniu i wygląd, i charak­
ter włosów dziecka.

Naogół jakość włosów jest dzie­
dziczna. Zazwyczaj, gdy rodzice 
mają piękne, gęste włosy, przecho­
dzi to na potomstwo. Poza tern wie­
le jednak ma się do zawdzięczenia 
troskliwości matki.

Gdy dziecko jest malutką kru­
szyną z główką łysą lub kilku ko­
smykami zabawnie tkwiącemi na 
przodzie główki, cała troska o jego 
włosy polega na codziennem myciu 
główki i niedopuszczaniu do utwo­
rzenia się t. zw. „ciemieniuchy“. Cie- 
mieniucha jest to brudno - szary 
strup miękki, oleisty, pokrywający 
przód lub nieraz całą główkę. Strup 
ten jest, jak mówiłam, żółto - szary, 
tłusty i miękki na tyle, że daje się 
ugniatać. Przylega on ściśle do 
główki i po usunięciu wyrasta na 
nowo.

Istnieje przesąd rozpowszechnio­
ny, i to nietylko wśród ludu, że nie 
należy ciemieniuchy usuwać, że jest 
ona wyrazem zdrowia dziecka, że po 
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jej usunięciu dziecko choruje na 
oczka i t. d. O bezsensowności tego 
przesądu nie będę przekonywać.

Strup ten szpeci czyste, ładne 
dziecko a przytem jest często punk­
tem wyjścia poważnego cierpienia 
t. zw. grzybicy łojotokowej. Spra­
wa z główki przesuwa się na kark 
i uszy, ulega spryszczeniu, sączeniu 
i bardzo trudno się leczy. Przedsta­
wia się ta sprawa, jako place czer­
wone, swędzące, pokryte strupami
1 wilgotne, które rozprzestrzeniają 
się niekiedy na całe ciałko, dając, o- 
braz rozlanej pryszczycy (ekzemy).

Pozbyć się ciemieniuchy jest nie­
trudno. Trzeba tylko uzbroić się w 
wytrwałość i zaopatrzyć w oliwę, ka­
wał ceratki i drewniany, gęsty grze­
bień. Na noc smaruje się dziecku 
obficie główkę czystą stołową oliwą 
lub białą amerykańską wazeliną, na 
grubość palca. Na posmarowaną 
główkę kładziemy płatek batystu i 
owijamy ją ceratką, którą przytrzy­
ma zwyczajny biały czepeczek. Na 
drugi dzień rano drewnianym tępym 
grzebieniem sczesujemy główkę 
dziecka ostrożnie, by jej nie podra­
pać. O ile dziecko jest wrażliwe, wy­
konać trzeba tę operację na 2 raty. 
Jednego dnia oczyścić jedne pół 
główki, na drugi dzień — drugie.

Gdy dziecko jest już starsze, ma 
lat kilka, wtedy piecza o włoski bę­
dzie już inna.*)  Myć zbyt często gło­
wy niema potrzeby, a nawet, przy 
bardzo suchych włosach, jest to 
szkodliwe. Dziecku wystarczy myć 
główkę 1 raz na tydzień, a nawet

*) Dotyczy to dziewcząt.

2 razy na miesiąc. Myć w. domu, a 
nie u fryzjera, gdyż suszenie wło­
sów elektrycznością jest szkodliwe. 
Pozbawia ono włosy w zbyt silnym 
stopniu tłuszczu, czyni je suchemi i 
łamliwemi. Zresztą, przyprowadza­
nie dzieci do fryzjerów jest niewska­
zane jeszcze z innych względów.

Do mycia główki używać najle­
piej wody deszczowej, a w braku ta­
kiej, zmiękczyć wodę wodociągową 
zapomocą 2 łyżeczek sody na miedni­
ce wody. Zamiast rozpowszechnio­
nego szampunu, używać mydła płyn­
nego, a najlepiej następującej mie­
szanki:

1 gram salmiaku,
20 gr. boraksu,
100 gr. płynnego mydła.
Przygotowuje się je w domu, bio- 

rąc 10 dkg. zwykłego mydła na 
szklankę wody i gotując do połowy 
objętości. Po zmieszaniu wymienio­
nych składników, osobno rozbija się 
żółtko z jednego jajka z 3 łyżkami 
wody, wlewa do poprzedniego płynu 
i razem rozmiesza najdokładniej. 
Substancją tą naciera się główkę 
mocno, do otrzymania piany, i spłu­
kuje. Każdorazowo przygotowywać 
ten płyn na świeżo.

Po umyciu wysuszyć włoski na 
słońcu, naturalnie w letnie, pogodne 
dni. Zimą należy włosy wytrzeć do 
sucha na noc ogrzanym ręcznikiem 
i owinąć, po rozczesaniu i wyszczot- 
kowaniu, cieniutkim czepeczkiem. 
O ile włosy są zbyt suche, można na 
drugi dzień po umyciu wetrzeć we 
włoski przy skórze trochę dobrej 
brylantyny lub czystego olejku mi­
gdałowego. Dobrem jest również u- 
źycie do tego kilku kropli olejku ry­
cynowego, który ogromnie sprzyja 
porostowi włosów i jest używany 
często do rozmaitych środków na 
wdosy.

Do czesania główki dziecko musi 
mieć swój własny grzebień rzadki i 
gęsty i szczotkę. Dorośli nie powin­
ni używać tych samych grzebieni, co 
dzieci, ze względu na możność prze­
niesienia różnych chorób grzybko­
wych włosów.

Grzebienie dziecka powinny być 
zachowane w idealnej czystości. 
Myć je należy 2 razy na tydzień. 
Używa się do tego rozczynu amonja- 
ku. Do miseczki z gorącą wodą wle­
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wamy kilka kropel amonjaku i, po 
zanurzeniu w niej grzebieni i szczo­
tek, mocno wyciera się grzebień ka­
wałkiem namydlonej waty, a szczot­
kę się „czesze11 namydlonym grze­
bieniem.

Po umyciu należy grzebienie wy­
suszyć, rozłożywszy je na czystym 
ręczniku na słońcu lub na gazecie 
na ciepłym piecu. Następnie wkła­
damy je do specjalnego płóciennego 
worka.

Pomysłowe matki mogą z worka 
tego uczynić bardzo ładny sprzęt tu- 
aletowy. Wystarczy kawałek sza­
rego płótna o kształcie małego ręcz- 
niczka wymereżkować, przyozdobić 
jakimś haftem lub aplikacją, a po 
wszyciu do jego wnętrza pętelek na 

grzebienie i szczotki, składać go po­
dwójnie, haftem na wierzchu.

Co się tyczy koloru włosów, nie 
należy w dzieciństwie już przedsię­
brać żadnych kroków, celem jego 
zmienienia. Najwyżej, dla utrzyma­
nia złocistego połysku, można myć 
główkę w rumianku, używając 2 łyż­
ki rzymskiego rumianku na szklan­
kę gorącej wody, którą po odcedze- 
niu wlewa się do miednicy z letnią 
wodą i spłókuje nią po umyciu wło­
ski dziecka.

Pielęgnacja włosów u dzieci po­
lega więc na częstem szczotkowaniu 
włosów, niekiedy na lekkiem ich na­
tłuszczeniu po umyciu, na czystem 
utrzymaniu główki i czystości grze­
bieni i szczotek.

Dr. J. Mokotowska.

O ZAPARC1ACH U NIEMOWLĄT

W szysćy prawdopodobnie zga­
dzamy się co do tego, że zaparcie 
jest u niemowląt objawem dość czę­
stym. Warto więc pokrótce nad niem 
się zastanowić.

Przedewszystkiem odpowiedzmy 
sobie na pytanie, co mamy uważać 
za stolec zaparty. Decydują tu dwa 
czynniki: częstość oddawania sto­
łeczków i ich jakość. Zdrowe nie­
mowlę oddaje na dobę 1—2 stołeczki 
spoistości miękkiej papki. Rzadziej 
oddawane należą do kategorji stol­
ców zapartych. Są one zazwyczaj 
bardzo twarde i oddawanie ich mo­
że sprawiać dziecku ból.

Nietrzeba jednak zapominać, że 
niektóre niemowlęta, karmione pier­
sią, mają stołeczki co drugi—trzeci 
dzień. Zresztą stołeczki te niczem 
nie wyróżniają się od normalnych, 
a dzieci rozwijają się doskonale. 
Jest to t. zw. rzekome zaparcie, uwa­
runkowane li tylko dobrem trawie­
niem i wchłanianiem wysysanego 
pokarmu, dzięki czemu zbyt mało 
pozostaje z niego resztek kałowych.

Z podobnem rzekomem zaparciem 
mamy do czynienia w przypadkach 
głodzenia niemowląt — oczywiście 
najróżniejszego pochodzenia (niedo­
jadanie, wymioty i t. d.). Tego ro­
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dzaju zaparcie tłumaczy się tem, że 
kał właściwie nie ma z czego się two­
rzyć.

Istotne zaparcia, pomijając cały 
szereg cierpień, gdzie występuje ono 
nagle, zazwyczaj zresztą z innemi 
objawami, zależą głównie od pewnej 
powolności ruchów robaczkowych 
jelit, dzięki czemu treść jelitowa 
przesuwa się zbyt wolno. U dzieci 
karmionych piersią wiąże się to 
głównie z pewnemi właściwościami 
danego ustroju, u żywionych sztucz­
nie w dużej mierze będzie ono zale­
żeć, prócz tego, od rodzaju diety 
(zbyt dużo mleka krowiego, mało ja­
rzyn i soków, mało cukru i t. p.).

Rozpatrzmy teraz, co rozsądna 
matka może czynić, aby usunąć za­
parcie. Wykluczam tu odrazu ostro 
występujące zaparcie, przebiegają­
ce z całym szeregiem innych obja­
wów, jak gorączka, niepokój, bóle 
brzucha, wymioty. W tych stanach 
matka bezzwłocznie udaje się do le­
karza.

Pierwsza kategorja zaparć nie 
wymaga żadnej interwencji.

Co do zaparcia, powstałego na tle 
głodzenia niemowlęcia, to zawsze mo­
żliwość tego musi być brana pod u- 
wagę, szczególnie u niemowląt kar­
mionych piersią, i w razie niedosta­
tecznego przybywania dziecka na 
wadze, powinna być przedyskutowa­
na z lekarzem.

Teraz kilka słów co do pozosta­
łych przypadków zaparcia.

Jakoś przyjęło się śród naszych 
matek, że w razie zaparcia u swych 
maleństw, b. często uciekają się one 
do lawatyw. Otóż mam wrażenie^ 
że matki robią to zbyt często. Zapo­
mina się tu zazwyczaj, że niemowlę 
nawet w przeciągu 2 dni może nie 
mieć wypróżnienia i nic mu złego od 
tego się nie stanie. W zasadzie mat­
ka powinna dążyć, aby jej dziecka 
miało wypróżnienia bez żadnej po­
mocy. Lawatywa bowiem pomaga 
tylko doraźnie. Stosowane dłużej, 
stają się szkodliwe, gdyż dziecka 
przyzwyczaja się do oddawania stol­
ców jedynie po lawatywie. Zwyczaj 
ten częstokroć pozostaje, jako nałóg, 
nawet po pierwszym roku życia.

Cóż ma więc matka robić? Czę­
stokroć pomaga lekki masaż brzu­
cha, podanie niemowlęciu od % do % 
szklanki na dobę płynu obojętnego; 
u niemowląt powyżej 3 miesięcy po­
maga często wprowadzenie soków. 
W drugiem półroczu zazwyczaj re­
guluje całą sprawę odpowiednia 
ilość jarzyn. W razie, gdy te naj­
prostsze środki nie dają oczekiwa­
nych rezultatów, lepiej jest zwrócić 
się do lekarza, który szybko popra­
wia sprawę czy to przez zastosowa­
nie odpowiedniej diety, czy też od­
powiednich środków farmaceutycz­
nych.

Dr. B. B.

KUCHNIA NIEMOWLĘCA
Puree z ziemniaków.

Wziąć:
100 gr. obranych ziemniaków,
200 cm.3 (1 szklanka) wody,
2—3 łyżki stołowe mleka,
2—3 gr. łyżeczki od herbaty)

masła,

1 gr. (szczyptę) soli.
1. Obrane ziemniaki wypłókaó 

kilkakrotnie.
2. Włożyć do garnka i zalać zim­

ną wodą.
3. Wodę osolić, a garnek posta­

wić na ogniu.
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4. Gotować aż do zupełnej mięk­
kości.

5. Odlać wodę, a ziemniaki utłuc 
lub rozgnieść dokładnie.

6. Następnie przetrzeć przez sito, 
aby nie pozostało kawałków.

7. Do przetartej masy ziemnia­
czanej wlać mleko i masło, postawić 
na maleńkim ogniu i dobrze ucierać, 
aż do zagrzania.

Uwaga: Gdyby masa była zbyt 
gęsta, rozprowadzić ją gotowaną 
wodą. Nadaj e się dla dzieci od koń­
ca trzeciego kwartału życia.

Puree z marchewki.

Wziąć:
100 gr. marchewki,
200 cm.3 (1 szklanka) wody,
2—2,5 gr. (14 łyżeczki od herba­

ty) mąki pszennej,
5 gr. (1 łyżeczka od herbaty) cu­

kru,

2,5 gr. (14 łyżeczki od herbaty) 
masła,

1 gr. (szczyptę) soli.
1. Młodą marchewkę oskrobać i 

dobrze wypłókać.
2. Pokrajać marchewkę w drobną 

kostkę.
3. Włożyć do garnka, zalać wodą 

i postawić na ogniu.
4. Gotować aż do zupełnego roz­

gotowania.
5. Przetrzeć przez sito i do gę- 

stawej papki wsypać cukier, sól, 
włożyć masło i postawiwszy na wol­
nym ogniu, zagrzać dobrze, miesza­
jąc ciągle.

6. Zaprószyć mąką, doskonale 
wymieszać i po zagotowaniu zdjąć 
z ognia.

Uwaga: Nadaje się dla dzieci, 
poczynając od 3-go kwartału życia.

Lucyna.

ODPOWIEDZI

Pani Leonji Cz. Z synkiem 
swoim powinna Pani zwrócić się do 
lekarza. Odkładanie tego może mieć 
fatalne skutki.

Pani M. M. z Częstocho- 
w y. Sprawy te wyczerpująco przed­
stawia doc. dr. Wł. Szenajch w swym 
„Liście do mamusi w sprawie odry". 
Książeczka ta niedawno ukazała się, 
jako pierwszy zeszyt Bibljoteki 
„Młodej Matki".

Pani Julji B. z Raciąża. 
Dietetykę niemowlęcą staramy się 
omawiać w każdym numerze „Mło­
dej Matki".

Pani Janinie D. z Socha­
czewa. Kwestje poruszone przez 
Sz. P. są istotnie bardzo ważne. 
Część z nich będzie omawiana już w 
najbliższym numerze naszego pisma. 
Za dalsze spostrzeżenia i uwagi bę­
dziemy b. wdzięczni.
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Sukienka z zielonego płótna. 

Kołnierzyk i mankieciki białe, 

guziczki z perłowej masy.

Ubranko z szarego płótna, 

dzierganie i krawat czerwone.

Bluzeczka z białej trykotiny, 

majteczki i przybranie bluzeczki 

z trykotiny niebieskiej.

Sukienka z pasowanego batystu

Sukienka kretonowa, przybra­

na plisami z kretom w żywy 

deseń.
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Zrobić ten kojec można bardzo 
łatwo w domu. Składa się on z 
czterech drabinek o czterech szcze­
belkach każda. Długość drabinki od 
a do a. wynosić powinna od 154—2 
metrów, na wysokość kojec powi­
nien sięgać dziecku do paszek.. 
Drabinki połączone są między sobą 
zawiaskami, aby móc kojec złożyć, 
wyjmując każda drabinkę z za- 
wiasków. Cała drabinka zrobiona 
jest z okrągłych prętów, które na­
leży dobrze wygładzić, aby dziecko

KOJEC DLA DZIECI

Najklopotliwszym wiekiem 
dziecka jest okres mniej wię­
cej między 6 i 14 miesiącem, 
gdy dziecko podnosi się już na 
nóżki, a jeszcze nie umie sa­
mo chodzić. Nieocenione usłu­
gi oddaje wtedy t. zw. kojec 
dla dzieci. Kojec ten sta­
wiamy bądź na piasku lub 
murawie, na której najpierw 
rozpościera się gruby koc, 
bądź na podłodze w pokoju, a 
wtedy należy podłożyć mate­
race, aby dziecko nie stłukło 
się o podłogę. Dziecko w koj­
cu jest wtedy zupełnie bezpie­
czne, a równocześnie pozosta­
wiona mu jest swoboda ru­
chów. Matka może mu dać do 
kojca zabaweczki, a sama za­
jąć się inna robota. Maleńkie 
dziecko będzie po kojcu peł­
zać na „czworakach", trochę 
starsze — podnosić się na nóż­
ki, chwytając za szczebelki 
kojca.

nie skaleczyło sobie rączki.
Fotograf ja nasza przedstawia 

dziesięciomiesięcznego chłopczyka 
w najprymitywniejszym kojcu do­
mowej roboty, bawiącego się z 
kurkami, które często go odwie­
dzały.
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1.

SUKIENKA TRYKOTOWA 
DLA DZIEWCZYN KI

Forma sukienki, która, przedsta­
wia nam rysunek, przy dużej pro­
stocie jest elegancka i nadaje się 
dla dziewczynki nawet do lat dzie­
sięciu.

Możemy ją zrobić z wełny lub je­
dwabiu.

Robimy ją dwoma różnemi ście­
gami; obramowanie sukienki przy 
szyi i u dołu ściegiem z rys. 3, su­
kienkę samą ściegiem z rys. 4.

Rys. 3.

Rysunek przedstawia nam tylko 
jedną stronę, drugą robimy iden­
tycznie taką samą.

Sznurek łączy na ramionach czę­
ści przednią i tylną, drugi tworzy 
pasek.

Na sukienkę dla dwuletniego 
dziecka potrzeba 250 gramów' je­
dwabiu lub 150 gr. wełny „meri- 
nos“. Do roboty użyjemy 2 druty 
kościane Nr. 3 i szydełko też Nr. 3. 
Zaczynamy od dolnej części sukien­
ki: narzucamy 88 oczek i robimy 
ściegiem według rys. 3 (ścieg
mousse — zawsze na stronę prawą) 
10 pełnych rzędów (tam i z powro­
tem lub 20 pojedynczych). To nam 
da brzeg sukienki.
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Później zmieniamy ścieg (rys. 4), 
robiąc 2 oczka na prawą stronę, 2 
na lewą — tak przez 2 rzędy; 2 na­
stępne podobnie, tylko na odwrotne 
strony: prawa na lewą, a lewa na 
prawą, aby otrzymać deseń z rys. i. 
W ten sposób robimy 92 rzędy (po­
jedyncze). Później znowu ściegiem 
z rys. 3—10 pełnych rzędów i za­
kańczamy. Drugą połowę sukienki 
robimy zupełnie tak samo, zeszy- 
wamy razem, nie doąhodząc do sa­
mej góry, aby otrzymać rękawki.

Rys. 4.
Dla wykończenia sukienki, robi­

my szydełkiem 1 rząd pikotek 
(rys. 5).

Rys. 5.
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